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Redakcja czynna od 9-13. — Rękopisów nie 
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CENY OGŁOSZEŃ:

w tekście red. m/m.................................0.60 gr
na I. stronie m /m ...................................0.80 gr

(na stronicy 3-, wzgl. 6-łamowej) 
Urzędowe 25% drożej. — Rabat wg. umowy.

„Century" i „Radosna Twórczość
M in is te r s tw o  r o ln ic tw a  w y d a ło  k o m u n ik a t  

w  sp raw ie  u k ła d u  z  firm ą  „ C en tu ry " , k tó r y  n ie ­
ty lk o  n ic z e g o  n ie  w yja śn ia , ale m u si o b u d z ić  n aj­
w y ż sz e  z d u m ie n ie  i za n ie p o k o je n ie  co  d o  całej 
p a ń stw o w e j g o sp o d a rk i leśnej.

M in is te r s tw o  r o ln ic tw a  p o tw ie r d z a  w  n im , 
że  „sp ó łka  uchybiła istotnym  w arunkom  zaw ar­
tych  z nią um ów , d otyczących  term inow ej spła­
ty  należności za drzew o, oraz zakazu cesji na 
rzecz osób trzecich  p raw  i ob ow iązków  um ow - 
n ych “ .

In n em i s ło w y : ,,C e n tu r y “ zam iast e k sp o r to ­
w a ć  d r z e w o  i w zm a c n ia ć  p rzez  to  b ilans h a n d lo ­
w y  P o lsk i, sp rzed a w a ło  je za  d o la ry  i fu n ty  na  
cele  w e w n ę tr z n e g o  u ż y tk u , p rzez  c o  n ie ty lk o  
stw arza ła  k o n k u ren c ję  p ro d u k cji k ra jow ej, a 
w ięc  p r z e d e w sz y s tk ie m  la so m  p a ń s tw o w y m , lecz  
uzyskane w a lu ty  w yw o ziła  zagranicę, nie płacąc 
skarbow i należytości za drzew o w edług um ow y. 
P rzez  to  „ C e n tu r y “ z łam ała  u m o w ę , dając rzą ­
d o w i p r a w o  i m o ż n o ś ć  ro zw ią za n ia  jej n ie ty lk o  
bez ż a d n eg o  o d sz k o d o w a n ia , ale n a w e t z  z a tr z y ­
m an iem  k aucji w  w y so k o śc i 5 0 .0 0 0  fu n tó w  sz ter -  
l in g ó w  i n ie w y w ie z io n e g o  d rzew a .

I tak  te ż  m in is te r s tw o  r o ln ic tw a  p ie r w o tn ie  
p o stą p iło . O b ecn ie , p o  zerw a n iu  fa ta ln ej u g o d y , 
m in is te r s tw o  t łu m a c z y  się, ż e  sp ó łk a  „ C e n tu r y “ 
Z a k w estjon ow a ła  „zasad n ość  praw n ą"  r o z w ią z a ­
nia u m o w y , a sk u tk ie m  te g o  m in is te r s tw u  p o ­
zo sta ły  d w ie  d rog i d o  w y b o r u : p ro ces a lb o  p o ­
lu b o w n e  za ła tw ie n ie  sp oru .

C z y ta m y  z  o s łu p ien iem  tak ie  n a d z w y c z a jn e  
t łu m a c z e n ie  się:

„D ro g a  sądow a, w edług w szelkiego p raw d o­
podobieństw a, przyn iosłab y w y ro k  dla skarbu 
państwa k o rz ystn y , z natu ry  jednak r z e c z y  m u ­
sia łaby trw a ć  dość długo, u n iem o ż liw ia ją c  na 
ca ły  czas jej trw a n ia  ek sp loa tację  sp o r n y c h  o b -  
jek tó w .

B iorąc p o w y ż sz e  p o d  u w a g ę , jak ró w n ie ż  
to z w a ż y w s z y  n a jsz c z e g ó ło w ie j w sz y s tk ie  in n e  
W zględy z  w y b o r e m  tej d ro g i zw ią za n e , m inister­
stwo ro ln ictw a uznało za w łaściw e p rzy jąć p ro ­
pozycję polubow nego załatw ienia sporu i n iezw ło­
cznie przystąpić do p ertrak tac ji."

A rgum entacja  niesłychana! M in iste r s tw o  r o z ­
w iązu je  u m o w ę , m a „w szelk ie  praw dopodobień­
stw o" w ygran ia  procesu i n ag le  w  o b a w ie , że  p r o ­
ces m o ż e  trw a ć  „d ość d łu go ", godzi się na za­
płacenie kilkudziesięciu  m iljonów  zło tych  w  d ro­
dze „p o lu b o w n e j" !

C z y  m in is te r s tw o , ro zw ią zu ją c  u m o w ę , nie 
Przew idziało tego, że spółka „C e n tu ry " , nie m a- 
lac n ic  d o  stracen ia , b ęd z ie  p ró b o w a ła  d ro g i są­
dow ej?

C z y  rząd nie m a sposobów  na przyśpiesze­
nie procesu?

C z y  m in. ro ln ictw a nie w ie, że z chw ilą w y ­
toczenia procesu sąd m oże w yd ać zarządzenie ce- 
•em zabezpieczenia interesów  pow ództw a?

C z y  m in . ro ln ic tw a  n ie  r o zu m ie , ż e  taki 
Przebieg całej spraw y poza kolosalnem i stratam i 
dtaterjalnem i obniża prestige państwa?

K to  w łaściw ie przeprow adzał całą te spraw ę 
* ram ien ia  rząd u , sk o ro  p. m in ister  N ie z a b y to w -  
ski b y ł w te d y  na u r lo p ie , w z g lę d n ie  je ź d z ił z  p . 
P rezy d en tem  p o  M ałop o lsce?

A  w reszc ie : Ile dostała „ C e n tu ry "  za odstą­
pienie od u m o w y i pretensji? M inisterstw o w y ­
mienia sumę 3 7 5 .0 0 0  fun tów  szterlingów  (fu n t  
^ te r l in g  to  ca. 45 z ł) i d od aje , że  skarb p ań stw a  
"Zrezygnow ał z zastosowania ry g o ró w  karn ych , 
^  u m o w a c h  p r z e w id z ia n y c h  na  w y p a d e k  je d n o ­
k o n n e g o  ic h  ro zw ią za n ia  z w in y  sp ó łk i."

C o  to  zn a czy ?  T o  z n a c z y , że  oddano spółce 
"C e n tu ry "  kaucję, pozostaw iono jej ścięte, w zgl. 
°brobione drzew o i zapłacono za w ykon an e urzą­
dzenia przem ysłow e.

Ile kosztu je to w szystko, z c z e g o  m in is te r ­
stw o  z r e z y g n o w a ło , c h o ć  m o g ło  n ie  r e z y g n o w a ć  
1 W ygrać sp raw ę w  sądzie?

C z y  p raw d ą  jest, że  w artość tych  rygo ró w  
karn ych  przekracza znacznie sum ę 40 m iljonów  
złotych?

T o  w sz y s tk o  m usi b y ć  w y ja śn io n e  n ie  p rzez  
k o m u n ik a ty  i sp ro sto w a n ia  P. A . T ., le c z  w  
S ejm ie.

Z a długo trw ają  w akacje sejm ow e!
W  m iarę ich  p rzeciągan ia  się. p ow sta ją  afery ,

jak ich  nie b y ło  dotąd w  Polsce, a w ogóle niewiele
na św iec ie .

B u d o w n ic tw o  p o c z to w e , —  w a lą ce  się d o m y  
k o le jo w e  w  C h e łm n ie , —  H a rr im a n , —  „ C e n tu ­
ry" , —  to  s ta n o w c z o  za  w ie le !

T e g o  n ie  zn ies ie  n a w e t „najrad ośn iejsza  
tw ó r c z o ść !"  Skandaliczna tajem nica puszczy b ia­
łow ieskiej musi b yć w yjaśn iona!

Przed rewją komunizmu.
W ciągan a  co ra z  b ardziej w  g łąb  A zji R osja  

so w ieck a  n ie  za rzu c iła  p ró b  ro zp a len ia  r e w o lu ­
c y jn e g o  p o ża ru  w  p a ń stw a ch  eu ro p ejsk ich . K o -  
m in tern  (K o m u n is ty c z n a  M ię d z y n a r o d ó w k a ) r o z ­
w ija  stale o ż y w io n ą  d z ia ła ln ość , k tó ra  zm ierza  d o  
ro zk ła d u  za ch o d n io -e u r o p e jsk ic h  sp o łe c z e ń s tw  i 
d rogą  p rzy b iera ją cy ch  na s e w y stą p ie ń  s tra jk o ­
w y c h  i w a lk  u lic z n y c h  star.-, ,-ią d o p r o w  d z ić  c z ę ­
ste  dziś k r y z y sy  e k o n o m ic z n e  i p o lity c z n e  d o  sta­
n u  w rzen ia .

M o m e n te m  u ja w n ien ia  k o m u n is ty c z n y c h  
p r z y g o to w a ń  d o  m ię d z y n a r o d o w e g o  p r z e w r o tu  
m a b y ć  d z ień  1 sierp n ia  b . r. K o m in te r n  ch ce  u -  
r zą d z ić  w te d y  p rzeg lą d  sił i w p ły w ó w  b o ls z e w ic ­
k ic h  w  krajach  eu ro p ejsk ich  i w y w o ła ć  strajk i 
oraz zab u rzen ia  u liczn e . S zczeg ó ln ą  w a g ę  p r z y ­
w iązu ją  k o m u n iśc i d o  organ izacji „ c z e r w o n e g o  
dnia"  w  P o lsce .

C en tra ln y  K o m ite t  P o lsk iej P artji K o m u n i­
s ty czn e j p o s ta n o w ił w y stą p ić  w  d n iu  1 sierp n ia  
jak n ajok azalej. -

Znak czasu.
„M u ch a" , sa ty r y c z n e  p ism o  w a rsza w sk ie , 

k tó r e  d o  n ied a w n a  „ u ży w a ło "  p rzy  k ażd ej ok azji 
na „ z b a n k r u to w a n y c h "  en d ek a ch  i in n y c h  w ito -  
so w ca ch , p o c z u ło , zdaje się, ju ż  teraz ... w io sn ę . D o ­
w o d e m  teg o  p o n iż sz y :

„ N A G R O B E K " .

T a , k tórą  zrodziła pom ajow a racja,
L eży  pogrzebana w  tym  grobie S A N A C JA . 
Stpiczyńsld  ją pod ryzł, gubiąc p rzy  tem

m eszty.

A O lpiński Stefan dobił ją do reszty.
T a k  skończyła biedna w  samej życia wiośnie, 
Przechodniu , po zm arłej racz westchnąć

donośnie,
O  co cię błagają, bo wysłuchasz, a nuż? 

O JC O W IE
K O C , S Ł A W E K

I R A D Z IW IŁ Ł  JA N U S Z .

T a k , tak , p o  im ćp a n u  M arjan ie i ró żn e  in n e  
m u c h y  p o c z u ły  ju ż  w ia tr  o d  ...en d ecji" .

N a r a z ie  k p ią  d y sk re tn ie  z ż y w e g o  jeszcze  tr u ­
pa. C o  to  b ęd z ie  k ied y ś  za „ u ży w a n ie" !

N a  c o  liczą  i c z e g o  ch cą  k o m u n iśc i?
O d p o w ie d ź  na  to  p y ta n ie  daje w  m o s k ie w ­

skiej „P raw d zie"  J. L ensk ij.

B o lsz e w ic y  w ita ją  z  radością , p o d o b n ie  jak  
p. M a ck ie w ic z , n arastan ie  w  P o lsce  k o n f l ik tó w  i 
tru d n o śc i, k tó r e  zaostrzają  w a lk ę  k o m u n is tó w  z  
rząd em . N a  tle  p r z e w le k łe g o  k r y z y su  g o sp o d a r ­
c z e g o  i p o lity c z n e g o  w zra sta  co ra z  szerzej się­
gająca, rad yk a lizacja  m as. Jest to  z n a k o m ity  m a- 
terja ł p a ln y  d la  ż y w io łó w  r e w o lu c y jn y c h . P roces  
ra d yk a lizacji znajduje w y r a z y  w e  w z r o śc ie  g ło ­
só w  k o m u n is ty c z n y c h  p r z y  w y b o r a c h  sam orz  
d o w y c h  w  C ze la d z i, L u b lin ie  i P ab jan icach , o raz  
w  za p ra w ia n iu  się d o  u lic z n y c h  b o jó w  p o d cza s  
m a n ifesta cy j p ie r w sz o m a jo w y c h . J ak o  c h a ra k tery ­
s ty c z n y  o b ja w  z ra d y k a lizo w a n ia  w si p o lsk ie j p o ­
daje L en sk ij u d z ia ł c h ło p s tw a  w  d em o n stra c ja ch  
k o m u n is ty c z n y c h . R o z e n tu z ja z m o w a n y  w izją  
p r z e w r o tu  w  P o lsce  a u to r  w o ła , że  „d z ies ią tk i 
ty s ię c y  c h ło p ó w  p rzed o sta w a ły  się p o p r z e z  k o r ­
d o n y  p o lic ji d o  m iast" .

In fo rm a cje  b o lsz e w ic k ie  są o c z y w iśc ie  m o c n o  
p rzesa d zo n e , c h ło p  nasz n ie  w a lc z y ł jeszcze  na u li­
ca ch , ale sta n o w ią  b a rd zo  cen n e  w y z n a n ie  i n a ­
kazują  z w r ó c ić  p iln ą  u w agę  na r o b o tę  k o m u n i­
sty c z n ą  na w si. Ju ż d a w n o  m in ę ły  cza sy , k ied y  
m o ż n a  b y ło  śp iew ać: „ W si sp o k o jn a , w si w e so ­
ła". A k cja  ro z k ła d o w a  p osu n ęła  się n a p rzó d , s ię ­
gnęła  głęb iej i to  d z ięk i w y d a tn e j p o m o c y  s tr o n ­
n ic tw  r a d y k a ln y ch  ze  s tr o n n ic tw e m  ch ło p sk iem  
na cze le . L en sk ij u tr z y m u je , że  25 p ro c . p o d a t­
k ó w  ściągają w ła d ze  sk a rb o w e  w  P o lsce  d rogą  
eg zek u cy j, że  ro zd ęc ie  b u d ż e tu  i p rzy k ręca n ie  
śru b y  p o d a tk o w e j stw arzają  id ea ln e  w a ru n k i dla  
szerzen ia  się n ie z a d o w o le n ia  na  w si i p o w o d u ją  
ostre  w y stą p ien ia  „ b ie d n o ty "  w iejsk iej. T a k  c z y  
in aczej k o m u n iśc i zm ierza ją  w y r a ź n ie  d o  w c ią g ­
n ięc ia  p o lsk ie j w si w  krąg  rew o lu cy jn e j akcji i 
zm u sza ją  nas d o  szczeg ó ln e j czu jn o śc i na ty m  o d ­
c in k u .

C iek a w a  jest r ó w n ie ż  w ia d o m o ść  o  o d p ły ­
w ie  c z ło n k ó w  S trze lca . P o d o b n o  w  o s ta tn im  r o ­
k u  liczb a  c z ło n k ó w  S trze lca  spadła  d o  p o ło w y .

B ę d z ie m y  za tem  św iad k am i w z m o ż o n e j  d z ia ­
ła ln o śc i k o m u n is tó w  w  ca ły m  św iec ie  i to  n ieza ­
d łu g o , b o  ju ż  1 sierpn ia . T rzeb a  o  tem  w ie d z ie ć  
i p a m ię ta ć , że  g łó w n y  n acisk  sk ie r o w a n y  b ęd z ie  
na P o lsk ę . A  c h o c ia ż  b ezp o śred n ieg o  n ie b e z p ie ­
c zeń stw a  p r z e w r o tu  k o m u n is ty c z n e g o  w  P o lsce  
o b a w ia ć  się n ie  n a le ż y , n ie  w a d z iło b y  p rzerw a ć  
d rzem k ę  w a k a cy jn ą  i w ięce j u w ag i p o św ięc ić  
s ierp n io w ej rew ji b o lsz e w ic k ic h  sił. P o lsk a  p ar- 
tja k o m u n is ty c z n a  m o ż e  się stać dla nas n a ­
p raw d ę g ro źn ą  d o p ie r o  w te d y , k ied y  z lik w id u je  
w e w n ę tr z n e  tarcia , k tó r e  ją d ziś to c z ą  i k ied y

(D o k . na str . 2.)
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Dorobek pracy polskiej: Polski węgiel w polskim wagonie.
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Skandaliczne przyjęcie w Krakowie
D E L E G A T Ó W  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y .

b e z w ła d  p o lsk ie g o  sp o łe c z e ń stw a  i c z y n n ik ó w  o d ­
g ó r n y c h  p rzeszed łb y  w  stan  c h r o n ic z n y , n ie u ­
le c z a ln y .

P rzew id u ją cy  n a ró d  n ie  p o w in ie n  się dać  
jed n ak  k o ły sa ć  d o  sn u  za p ew n ien ia m i o  b ezsile  
k o m u n iz m u  i n a iw n ie  w ie r z y ć , ż e  w  P o lsce  „ b y ­
c z o  jest“ , że  n a m  n ic  n ie  g roz i.

B ezp ieczn ie j i r o z tr o p n ie j w ie d z ie ć  c o  w r ó g  
g o tu je  i sk u te c z n ie , w  za ro d k u  n is z c z y ć  k o m u n i­
s ty c z n ą  zarazę  o raz  to  w sz y s tk o , c o  n a ró d  r o z ­
k ład a i p o śred n io  n ie w id o c z n ie  d o  k o m u n iz m u  
p r o w a d z i. In aczej co ra z  częśc ie j b ę d z ie m y  w śró d  
id y l lic z n e g o  n astro ju  d o sta w a li p a łk ą  w  leb .

T ad . B.
Miamnunn—  ih ih ii u ■ miii ■ m n n n trn — m — m

Nie mogą się pogodzić
Z  IS T N IE N IE M  I R O Z W O JE M  P O L S K I.

P rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i p r z y g o to w a ła  w ie ­
d eń sk a  „ N e u e  F reie P resse"  o b sz e r n y  d o d a tek , 
p o św ię c o n y  sp ecja ln ie  w y sta w ie  p o zn a ń sk iej. 
W ie lk i d o d a tek , o  32 stro n a ch ; w  z w y k łe j  p a g i­
nacji b y łb y  to  d u ż y  to m . M n iejszą  część  za jm o ­
w a ły  a r ty k u ły  w stęp n e , jed en  p ióra  n a szeg o  p o ­
sła w  W ie d n iu , d ru g i p osła  au strja ck ieg o  w  W a r ­
szaw ie; resztę  s ta n o w iło  m n ó s tw o  o g ło szeń  i re ­
k la m  r ó ż n y c h  firm  z  w y s ta w y . C z y li,  ż e  d o d a tek  
b y ł r ó w n ie ż  p o w a ż n y m  o b je k te m  h a n d lo w y m ,  
p r z y n o sz ą c  red ak cji „ N e u e  F reie  P resse“ k ilk a ­
d z ie s ią t ty s ię c y  d o ch o d u .

W sz y s tk o  b y ło  g o to w e , a redakcja  w  o so b ­
n y m  d zia le  za w ia d o m iła  c z y te ln ik ó w , że: ju tro , w  
n ied z ie lę , u k a że  się tak i a tak i d o d a tek  sp e­
cja ln y .

N a g le  z a w ia d o m io n o  g łó w n e g o  red ak tora  
„ P ressy “ , ż e  p o se ł n ie m ie c k i p r z y sz e d ł d o  red a k ­
cji i p ragn ie  w id z ie ć  się z  n im  o so b iśc ie ... C o  jest? 
O  c o  ch o d z i?

P o se ł za czą ł n a jp ierw  r zecz  w  sp o só b  w y m i­
jający . Ż e ju tro , m ó w ił p rzy p a d a  n ieszczęśn a  r o c z ­
n ica  h a n ie b n e g o  T r a k ta tu  W ersa lsk ieg o ...

N a  to  red a k to r  „P ressy" , że  w ie  o  tem , ale 
c o  to  m a  d o  rzeczy?

—  J u tro  —  rzek ł ju ż  w y ra źn ie j p ose ł pro  ■ 
sk i, —  p r z y g o to w a li p a n o w ie  sp ecja ln y  d o d a tek  o  
W y sta w ie  P o zn a ń sk ie j.

R e d a k to r  „ P resy “ , jeszcze  n ie  z o r je n to w a n y ,  
za p y ta ł:

—  N o  ta k , co  to  m a  jed n o  d o  d ru g iego?
P oseł z a z n a c z y ł, co ra z  w y ra źn ie j, że  d o d a tek

sp ecja ln y  o  W y sta w ie , w  sa m i 10 -le tn ią  r o czn ic ę  
T r a k ta tu ... b y łb y ... w  N ie m c z e c h  ź le  w id z ia n y ... 
R o d za j m a n ifesta c ji... P o te m  jeszcze  w y ra źn ie j:  
A k cje  „ N e u e  F reie  P resse“ zn ajdują  się, w  60 
p r o c e n t, w  ręk ach  n ie m ie c k ic h ... w  B er lin ie ...

R e d a k to r  za czą ł r o z u m ie ć . A le  n a d m ien ił, że  
b a rd zo  ża łu je , że  w sz y s tk o  jest na  d o d a tek  p r z y ­
g o to w a n e . N u m e r y  d o d a tk u  g o to w e . C z y te ln ic y  
są u p rzed z e n i...

W te d y  p o se ł n iem ieck i za czą ł b y ć  jeszcze  
w y r a ź n ie jsz y  i rzek ł:

—  N a  to  b y liśm y  p r z y g o to w a n i. W  ty m  
ce lu , rząd  m ó j —  tu  c h w y c ił  się za  k ie szeń  i w y ­
jął o s ta te c z n y  a rg u m en t —  p r z e z n a c z y ł na to  su­
m ę 20  ty s ię c y , k tó r e , o to , m am  h o n o r  z ło ż y ć .

■J. Z A H R A D N I K .

Bielsko Śląskie, 
jakie kiedyś było. . .

X IX .

P o n ie w a ż  p raw ie  że co  k ilk a  ty g o d n i, w o b e c  
w cześn ie jszeg o  lu b  te ż  p ó ź n ie jsz e g o  za c h o d u  
sło ń ca , n a stęp o w a ła  zm ia n a  d łu g o śc i d n ia , to  te ż  
rach u b a  czasu , p o czy n a ją c  z p ierw szą  g o d z in ą  n a ­
sta jącego  zm ie r z c h u , w y k a z y w a ła  w  p o rze  le tn ie j  
lu b  z im o w e j w ie lk ą  r ó żn icę . Z a to  Stróże ze g a r ó w  
p u b lic z n y c h , jako  c z a so m ie r z ó w , m u sie li w sk a -  
z y w a c z e  zeg a r o w e  p o su w a ć  lub  p rzesu w a ć . B y ło  
ta k , że  p ra w ie  k ażd a  m ie jsco w o ść  m ia ła  w ła sn y  
czas ,a p o n ie w a ż  w ten cza s  jeszcze  „ o so b ó w k i"  1 
„k u rjery "  n ie  k u r so w a ły , d la teg o  też  czas „śre- 
d iiio eu ro p ejsk i"  n ie  b y ł ani u sta lo n y , an i m ia r o ­
d ajn y . A  jed n ak  to  za rzą d zen ie  p r z y g o to w y w a ło  
już w ó w c z a s  je d n o lito ść  w  o z n a c z a n iu  czasu . Z a­
p r o w a d z o n o  n a jp rzó d  w  W r o c ła w iu  1 2 -to  g o ­
d z in n ą  tarczę  zeg a ro w ą  i z a b r o n io n o  d o w o ln e  
p rzesu w a n ie  w sk a z y w a c z y . Z a m ia stem  g ło w n e m  
m u sia ły  p ójść  i in n e  m iasta  śląsk ie  —  m ięd zy  te- 
m i i nasze  B ie lsk o . J ed y n ie  w ieś śląska jeszcze d łu ­
g o , d łu g o  s to so w a ła  się d o  zegara  „ s ło n e  ;zn cg o " ...

P ra w ie  że  łą czn ie  z  u reg u lo w a n ie m  o z n a c z a ­
n ia  czasu  z a p r o w a d z o n o  ta k że  're fo rm ę  k a len d a ­
rz o w ą , d o k o n a n ą  p rzez  p ap ieża  G rze g o rza  X III. 
O d n o ś n y  e d y k t  cesarza  R u d o lfa  II z d a ty  10 g ru ­
dn ia  1583 r. za rzą d z ił, że  d o ty c h c z a s o w y  stary  
k a len d a rz , k tó r y  o b o w ią z y w a ł ca łe  ch rześc ija ń ­
s tw o , n a leży  o  d z ies ięć  d n i zm ie n ić , c z y li p o p ra ­
w ić . Z m ian a  ta nastąp iła  w  ten  sp o só b . R o k  1584  
z a p o c z ą ł się z  d n iem  N o w e g o  R o k u , lecz  po  
T r z e c h  K ró la ch , jak o  św ięc ie  n ie r u c h o m e m , k t ó ­
re p rzy p a d a  na d z ień  6 s ty c z n ia , n a leża ło  n a ty c h -

O d  jed n eg o  z  n a jp o w a żn ie jszy ch  p r z e d s ta w i­
c ie li lu d n o śc i p o lsk ie j w  C z e c h o s ło w a c ji o t r z y ­
m u jem y  n astęp u jące  u w a g i o  p o b y c ie  P o la k ó w  
z a g r a n ic z n y c h  w  K ra k o w ie :

P o b yt nasz w  K rak o w ie  bodaj lepiej, żeby 
nie m iał byl m iejsca, g d y ż  p o p su ł ca le  w ra żen ie , 
jak ie  P o la c y  za g ra n iczn i, p o  k o n g resie  sw y m  w  
W a rsza w ie , o d n ie ś li ze  sw ej o b ja żd żk i p o  P o lsce .

G d y śm y  zajech a li d o  K rak ow a , w  ilo śc i 
p rzesz ło  80 o só b , nie p rzy ją ł nas na dw orcu  n ikt 
z reprezentacji m iasta. W sa d z o n o  nas zaraz  d o  
a u to b u só w , k tó r e  nas m ia ły  z a w ie ź ć  d o  k w a ter . 
K w a tery  te  b y ły  w  D o m u  A k a d e m ic k im , gd zie  
p o  3 o so b y  ch c ia n o  p o m ieśc ić  w  jed n y m  p o k o ju . 
W  W a rsza w ie  i w  P o z n a n iu  u lo k o w a n o  nas w  
h o te la b h . T o  też  w  K ra k o w ie  uczestnicy kon gre­
su uczuli się obrażeni, a A m erykan ie chcieli 
zaraz w yjechać. O sta te c z n ie  w  p rzew a żn ej c z ę ­
ści z r e z y g n o w a n o  z p r z e z n a c z o n y c h  k w a ter  i 
p o je d y ń c z o  p o w y n a jm o w a n o  so b ie  p o k o je  p o  
h o te la c h .

D r u g i n ie ta k t na o b ied z ie  w  restauracji „P a­
w ilo n " . N a  obiad nie z jaw ił się znow u n ikt z 
przedstaw icieli m iasta. N a d to  kelnerzy byli 
niegrzeczni. C h c ia ł się k to ś  n a p ić  p iw a , zaraz  
k e ln er  w o ła ł:  „ A le  to  m u si P an zap łac ić" . C h c ie ­
liśm y  w o b e c  te g o  z r e z y g n o w a ć  z  p r z y g o to w a n e ­
g o  ob iad u  i jeść i p ić  na w ła sn y  rach u n ek . W te d y  
się p o ła p a n o  i jak oś sp raw ę z a ła tw io n o .

T o  r zek łszy , u k ło n ił się i w y szed ł.
O sta tn i a rg u m en t b y ł ta k  p r z e k o n y w u ją c y , 

że  d o d a tek  sp ecja ln y , za m ia st w  n ied z ie lę , t. j. 
w  r o c z n ic ę  h a n ieb n eg o  T r a k ta tu  W ersa lsk ieg o , 
w y sz e d ł d o p ie r o  w  n a stęp n y  w to r e k .

P y ta n ie : k to  na tem  zysk ał?  k to  stracił?
„ N e u e  F reie P resse‘ zy sk a ła  na c z y s to  20 ty s ię c y .  
W y sta w a  p o zn a ń sk a  n ic  n ie  straciła . M y  w sz y sc y  
ta k że  n ic . K to  w ię c  stracił?  T y lk o  i jed y n ie  rząd  
prusk i.

W  m ięd zy cza s ie  p r z y sz ło  u w ia d o m ie n ie , że  
P rezy d ju m  m iasta  zap rasza  • d e le g a tó w  P o la k ó w  
za g r a n ic z n y c h  na  w ie c z ó r  na  raut.

Postanow iono na raut ten nie iść! K to ś o  
te m  z a te le fo n o w a ł d o  M ag istra tu  i d o p ie r o  w te ­
d y  z ja w ił się p rzed sta w ic ie l m iasta , p rzep ra sza ­
jąc za w sz y s tk o  i p ro szą c , b y  rau tu , z a p o w ie d z ia ­
n e g o  ju ż , n ie  b o jk o to w a n o . W  d ro d ze  u stęp stw a  
z g o d z o n o  się w reszc ie  p ójść  na rau t, c o  też  u c z y ­
n io n o , ale n ie  w  k o m p le c ie , g d y ż  kilkunastu  de­
legatów , przew ażnie A m erykan ie, w yjech ało  z 
K ra k o w a . N a  raucie, gdzie panow ała atm osfera 
sztyw na i w ym uszona, byli delegaci bardzo k ró t­
ko i w net go opuścili, udając się d o  jednej z re ­
stauracji, g d z ie  ju ż  w  g ro n ie  w y łą c z n ie  w ła -  
sn em , p rzep ęd z ili k ilk a  g o d z in  na m iłe j p o g a w ę d ­
ce  i o m a w ia n iu  lic z n y c h  sp raw , k tó r e  się w y ło ­
n iły  z zeb ran ia  się d e le g a tó w , z  ta k  r o z m a ity c h  
stro n  p r z y b y ły c h .

Jak w id a ć  z p o w y ż sz e g o  p rzed sta w ien ia ,  
K ra k ó w , k tó ry  um ie przy jm ow ać w ycieczk i cze­
skie i niem ieckie, nie spisał się, gd y  chodziło o 
delegatów  m iljon ow ych  rzesz ludności polskiej,
żyjącej za g ran icam i P o lsk i. W  r o z m o w a c h  sw y ch  
d elegac i ci te ż  za zn a cza li, że  p ię k n y  jest K ra­
k ó w  ze  sw y m i za b y tk a m i, że  m u ry  jego  o d d z ia ­
łują na  k a żd eg o  P o lak a , zw ła sz c z a  z  za g ra n icy , 
ale ludzie, m ieszkający w  tych  m urach, to zupeł­
nie coś odrębnego. W  P o zn a n iu  i w  W a rsza w ie  
sp o ty k a li się P o la c y  za g ra n icz n i z  e n tu z ja zm em  
lu d n o śc i, a p r zed sta w ic ie le  o b u  m iast w ita li ich  
i d bali, b y  o d n ieś li jak n ajlep sze  w ra żen ia  z p o ­
b y tu  w  P o lsce . T y lk o  w  K rako w ie , k tó ry  chce 
uchodzić za duchow ą stolicę Polski, z lekcew a­
żono sobie delegację Polski Zagranicznej i r o b io ­
n o  w sz y s tk o , jak b y  u m y ś ln ie , b y  się jej p o z b y ć  
zaraz, co  też  sta ło  się, g d y ż  d elegac i rozjech a li 
się jak n ajszyb ciej z niegościnnych m urów  gro ­
du w aw elskiego.

S m u tn e  to , le cz  n ie s te ty  p ra w d z iw e .

m iast p isać 1 7 -g o  s ty c z n ia  jak o  d z ień  św . A n to ­
n ieg o .

Ks. b isk u p  w r o c ła w sk i M arcin  G rrstm a n  o -  
g ło s il p o w y ż s z y  e d y k t  cesarza w  B oże  N a r o d z e ­
n ie  1583 ro k u  i p o le c ił w sz y s tk im  p r o b o sz c z o m  
całej d iecez ji p u b lik ację  z  am bony., ab y  w  p ie r w ­
sz y m  rzęd z ie  p r o sto d u sz n y c h  k m io tk ó w  p o u c z y ć
i w  ten  sp osób  z a p o b iec  n ie p o r z ą d k o m . L u d n o ść  
m iejsk a  tak ie  n ag le  „ sk ró cen ie"  m iesiąca  s ty c z ­
n ia  —  c z y n sz e  m ie s ięc zn e  n ie  b y ły  w te n c z a s  je sz ­
cze  zn a n e  —  ju ż tam  jak o  ta k o  p rzy ję ła , le cz  dla  
w ie śn ia k ó w  sp o w o d o w a ła  ta re fo rm a  za m iesza n ie  
c o  d o  u p r a w y  ro li i zb io ru  p lo n ó w , że  jed en  z 
k r o n ik a r z y  n o tu je : „ O d  te g o  czasu  Śląsk w y k a z u ­
je d r o ż y z n ę  śr o d k ó w  ż y w n o ś c io w y c h , p o n ie w a ż  
r o ln ic y  c z y  to  raz za w cześn ie , d ru g im  razem  zaś 
za p ó ź n o  zab iera li się d o  u p r a w y  ro li, a tak a  n ie -  
regu larn ość  sp o w o d o w a ła  n ieu ro d za je  i d r o ży zn ę" .

W  ty m  czasie  w ła śc ic ie l B ielsk a , sz la ch c ic  
S c h o ff -G o ttsc h , c z y n ił d a lsze staran ia  w  k ieru n k u  
p o b z y c ia  się w  d ro d ze  sp rzed a ży  tej p osia d ło śc i. 
W ia d o m o ść  o  ty c h  za b ieg a ch  p osiad a ł ta k że  i 
d w ó r  k sią żęcy  w  C ie szy n ie . P ragn ął o n  p o sia ­
d ło ść  b ielsk ą  w łą c z y ć  z n o w u  p o d  b er ło  p ia s to w ­
sk ie. N a w e t  sz la ch ta  k ra jow a  szla  k sięc iu  z  p o ­
m o cą  o fia rn ą , aby d o p ią ć  te g o  ce lu . W sz e lk ie  z a ­
b ieg i sp e łz ły  jednak  na n ic z e m , p o n ie w a ż  zeb ra ­
n e śro d k i na p o k r y c ie  c e n y  k u p n a  n ie  w y s ta r ­
c z y ły . Z am iar p o łą czen ia  p a ń stew k a  b ie lsk ieg o  z 
m a cierzy stą  z iem ią  c ie szy ń sk ą  ro zb ił się w ię c  na  
tru d n o śc ia ch  n a tu ry  fin a n so w ej.

N o w y m  n a b y w cą  p ań stw a  b ie lsk ieg o  i r o z u ­
m ie  się n a szeg o  B ielska  sta l się na m o c y  k o n tr a k ­
tu  k u p n a  z 1592 ro k u  w ęg iersk i sz la ch c ic  Jan  
S u n n eg h , d z ied z ic  na J esen icy  i B u d a ty n ie . O s ta t­
n ia  n a zw a  B u d a ty ń , to  jeszcze  d ziś istn iejące  o s ie ­
d le  w  p o w ie c ie  K isu c z y -Ż y lin y  w  żu p ie  tr en -

czy ń sk ie j na S ło w a c z y ź n ie . T a  sz la ch eck a  rod zin a  
p ra w ie  że  p rzez  130 la t u trzy m a ła  się w  p osiad a ­
n iu  B ielsk a , a p ierw szy  n a b y w ca  Jan b a ro n  Sun- 
n eg k  n ie  b y ł B ie lszcza n o m  zu p e łn ie  o b c y . O n  to  
p o ślu b ił za ż o n ę  n a jp rzó d  E lżb ie tę  z  P r o m n ic ó w , 
a p o  tejże  śm ierci jak o  drugą  m a łż o n k ę  A n n ę  
T h u r z o  de B eth len -F a lv a . B aron  S u n n eg h  b y l sam  
z w o le n n ik ie m  w y z n a n ia  a u gsb u rsk iego , c z y li e- 
w a n g e lik iem  i d la teg o  też  z a tw ie r d z ił o n  m iastu  
w sz y s tk ie  p o p rzed n ie  p rzy w ile je , a m ię d z y  tem i 
ta k że  i p rzy w ile j w y z n a n io w y , s taw ia jący  religję  
ew a n g e lick o -a u g sb u rsk ą  na sto p n iu  „ n o li m e tan -  
gere" , c zy li „ n ie  d o ty k a j m n ie" !

P ro te sta n c i u ż y w a li w te d y  g łó w n e g o  k o śc io ­
ła p arafja ln ego , p o d  w e z w a n ie m  św . M ik o ła ja  1 
k o śc ió łk a  na górnern  p rzed m ieśc iu , p o d  w e z w a ­
n iem  św . W a w r z y ń c a . N a  d ó ln e m  p rzed m ieśc iu  
b y l k o śc ió łe k  św . A n n y  p rzy  szp ita lu  m iejsk im ; 
fu n d a cji h ra b ieg o  P ro m n ica . Stal się on  w  roku  
1573 p astw ą  p o ża ru . O k o ło  k o śc ió łk a  św . W a ­
w r z y ń c a  z n a jd o w a ł się r ó w n ie ż  cm e n ta r z , k t ó ­
ry , w o b e c  grasu jących  w  kraju  ep id em ij, n ie  w y ­
starcza ł. T o  sp o w o d o w a ło , że  p o sp ó ls tw o  m iej­
sk ie  z a k u p iło  o g r ó d  o d  n ie ja k ieg o  S zn eid ra , tu* 
p rzed  b ram ą -m iejską na g ó rn em  p rzed m ieśc iu  —'' 
d ziś p rzy  ul. S o b iesk ieg o  —  i z a ło ż y ło  tu  iuż V-' 
ro k u  1550  n o w y  cm en ta rz  m iejsk i. W  r o k u  159Ź 
n a w ied z iła  m ia sto  i całą o k o lic ę  o k ro p n a  dżuma* 
k tó re j o fiarą  p a d ły  se tk i m ie sz k a ń c ó w  m iasta  1 
w io sek . B aron  Jan S u n n eg k  z d e c y d o w a ł się p rzy ­
b u d o w a ć  w  ty m  sa m y m  rok u  d o  k o śc io ła  s?/* 
M ik oła ja  k a p licę  b o c z n ą , d ziś je szcze  istniejąc!*  
k tó ra  m ieściła  k r y p tę  d la jego  r o d z in y . Z a p °  
p arc iem  sw e g o  z w ie r z c h n ik a  p o s ta n o w iło  m ie ­
sz c z a ń s tw o  p ro te s ta n ck ie  w y b u d o w a ć  na n o w y U ’ 
c m en ta rzu  k o śc ió łe k  z  tw a r d e g o  m aterja łu .

(C . d . n.)
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  K on fiskata . N u m e r  „ P la có w k i K resow ej"  

z  u b . śro d y  zo sta ł sk o n f isk o w a n y  p rzez  D y r e k ­
cję p o lic ji w  B ie lsk u . O  p o w o d a c h  k o n fisk a ty  
za w ia d o m ił w y d a w n ic tw o  d o p iero ... sąd.

Skalę d o w o ln o śc i w  in terp re ta c ji o b e c n e g o  
d ek retu  p r a so w e g o  (k tó r e g o  art. I. p o w ia d a , iż  
„Prasa jest w o ln a ..." ) , ilu stru je  n ajlep iej fa k t, iż  
sk o n fisk o w a n a  p rzez  D y r e k c ję  p o lic ji n o ta tk a  u -  
k aza ła  się w  ty c h  d n ia ch  r ó w n ie ż  i w  „ D z ie n n ik u  
C ieszy ń sk im "  i „ G ło sie  Z iem i Ż y w ieck ie j, k tó re , 
ja k k o lw ie k  d ru k o w a n e  w  tej sam ej d u ru k arn i, 
sk o n fisk o w a n e  n ie  zo sta ły .

Z n a m ien n e! O k a zu je  się n ie d w u z n a c z n ie , iż  
to , c o  jed en  c e n z o r  u zn aje  za  b ia łe , d ru g i u zn a ć  
m o ż e , i to  na  p o d sta w ie  te g o  sa m eg o  p aragrafu  (!), 
Za cza rn e  jak sm o ła . Za o r z e c z e n ie  ta k ie  trzeb a  
W d o d a tk u  jeszcze gru b o  d o p ła c ić  (w  fo r m ie  g r z y ­
w n y  i s tra t, p o w s ta ły c h  d la w y d a w n ic tw a  p rzez  
k o n fisk a tę ) . T a k i dziś lo s  p ism  n a r o d o w y c h .

—  Z m ian y personalne w  Konsulacie R zeczy- 
lu d u  p o lsk ie g o  na Ś ląsku, b io rą c  u d z ia ł w  tra d y ­
c y jn y m  fe s ty n ie  k r a jo w y m  P o lsk ie j M a cierzy  
S zk o ln ej p o  drugiej s tro n ie  O lz y . O d b ęd z ie  się o n  
w  p ark u  im . A d am a S ik o ry  w  d n iu  4 sierpn ia  
b r.

—  Zm ianypersonalne w  Konsulacie R z e c z y ­
pospolitej w  M or. O straw ie. Jak się d o w ia d u jem y  
z „ M o n ito ra "  (N r . 144) zo sta ł w ic e k o n su l p . Jan  
R a p f z a m ia n o w a n y  w ic e k o n su le m  I k lasy  i p rze ­
n ie s io n y  z  M o r . O s tr a w y  d o  O lsz ty n a . K s ięg o w y  
W M in . S p raw  Z agrań , p . S tan isław  R o sm a ń sk i 
Z am ia n o w a n y  zo sta ł sek re ta rzem  I k la sy  i p r z y ­
d z ie lo n y  K o n su la to w i w  M or. O stra w ie .

—  Bata jest szewcem . W  ty c h  d n ia ch  w y ­
p ra co w a n y  zo sta ł i d o r ę c z o n y  s tr o n o m  w y r o k

'k ra jo w eg o  sądu k a rn eg o  w  P rad ze o d d z . V I ., w  
sp o rze  T o m a sz a  B ati jak o  o sk a rży c ie la , p r z e c iw ­
k o  J ó z e fo w i M a ch a n o w i, p reze so w i K ra jo w eg o  
sto w a r z y sz e n ia  s z e w c ó w  i r e d a k to r o w i c z a so p i­
sm a „ O b u v n ic k y  O b z o r "  w  P rad ze. P r z e d m io t  
sp oru  s ta n o w iły  a r ty k u ły , u m ie sz c z o n e  p rzez  
M ach an a  w e  w sp o m n ia n e m  cza so p iśm ie , w  k tó ­
ry ch  tw ie r d z o n o , że  B ati św ia d e c tw o  k w a lif ik a ­
cy jn e  (d o  w y k o n y w a n ia  rzem io sła  szew sk ieg o ) jest 
fa lsy fik a te m , że  B ata o tr z y m a ł n ie s łu szn ie  z w o l­
n ien ie  o d  św ia d ec tw a  k w a lif ik a c y jn e g o , że  z n iż y ł  
cen y  o b u w ia  d la teg o , p o n ie w a ż  o tr z y m a ł o d  p a ń ­
stw a  m iljo n o w e  ź n iż k i p o d a tk o w e , że  o tr z y m a ł  
o d  p a ń stw a  tan ią  sk ó rę  i ca ły  szereg  in n y c h  p o ­
sąd zeń , z n a n y c h  z  prasy  p o lity c z n e j , rzem ieś ln i­
czej i zeb rań  w  la ta ch  ub .

W  c iągu  p ro cesu , trw a ją ceg o  b lisk o  4 lata , 
nie u d o w o d n ił M ach an  ani jed n eg o  tw ie r d z e n ia  z 
Z ask arżon ych  a r ty k u łó w . Ś w ia d k o w ie  i zap isk i 
U rzęd ow e w y k a z a ły , ż e  T o m a sz  B ata  w y u c z y ł  się 
sz e w c tw a , ż e  jeg o  św ia d e c tw o  k w a lif ik a c y jn e  jest 
p r a w d z iw e , ż e  n ie  o tr z y m a ł z n iż e k  p o d a tk o w y c h ,  
ani ta ń sz y c h  sk ór. O sk a rżo n em u  M a ch a n o w i n ie  
u d ało  się ta k ż e  w y k a z a ć , ż e  tw ie r d z e n ia  sw e o -  
p u b lik o w a ł w  in teresie  o g ó łu , p o n ie w a ż  sąd  
stw ie r d z ił, ż e  a r ty k u ł b y ł o d e z w ą  w y b o r c z ą , p o ­
pierającą jeg o  k a n d y d a tu rę  na posła . Jak o  o k o ­
lic zn o ść  ła g o d zą cą  u z n a n o  d o ty c h c z a s o w ą  n ien a -  
g a n n o ść , o b c ią ż a ło  go  n a to m ia st  k ilk a k r o tn e  p o ­
w tó r z e n ie  ty c h  tw ie r d z e ń . W e d łu g  par. 493  ust. 
kar. i par. 26 7  z a są d zo n y  zo sta ł o n  na 1500  K cz  
k ary , w  razie  n ie m o ż liw o śc i śc iągn ięc ia  na 14 d n i 
w ięz ie n ia , z o s tr z o n e g o  jed n y m  p o s te m , na  z u p e ł­
ne za p ła cen ie  k o s z tó w  są d o w y ch  i s tęp o w a n ia

n i e z w y k l e

ł a t w e m
jest'pranie P e r s i le m .  Nie należy sobie 
utrudniać pracy ! Sposób użycia, znajdu­
jący się Zresztą na każdem opakowaniu, 
jest następujący: Rozpuścić środek W 
zimnej wodzie, następnie bez jakichkolwiek 
dodatków gotować w rozczynis bieliznę . 
tylko jeden raz. Nie można wyobrazić 
sobie przyjemniejszego prania; aniżeli 
wtenczas, kiedy używa się Persilu ścisłe 

według przepisu!
Ki

I  daje bieliznę śnieżnobiałą już  
po jednorazowem gotowaniu.
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p ra w n eg o . O sk a r ż o n y  M a ch a n  o b o w ią z a n y  jest' 
r ó w n o c z e śn ie  u m ieśc ić  w y r o k  w  d o s ło w n e m  
b rzm ien iu  w  cza so p iśm ie  „ O b u v n ic k y  O b zo r" .

—  Przejechany przez autobus. W  so b o tę  w  
p o łu d n ie  p rzejech a ł au tob u s w  W iś le  p e w n e g o  r o ­
b o tn ik a . O d n ió sł o n  lże jsze  ob ra żen ia  tak , ż e  p o  
z a ło ż e n iu  o p a tru n k u  m ó g ł u d ać się o  w ła sn y ch  
siłach  d o  d o m u . W in y  w  w y p a d k u  sz o fe r  a u to ­
b usu  n ie  p o n o s i, lecz  z a c h o d z i tu  raczej n ie o s tr o ­
ż n o ść  ze  s tr o n y  p o sz k o d o w a n e g o .

—  R o zb u d o w a dróg w  pow . cieszyńskim . W  
p o w ie c ie  c ie szy ń sk im  r o z p o c z ę to  dalszą r e k o n ­
stru k cję  d ro g i p o w ia to w e j S k o c z ó w -B r e n n a , z 
ten d en cją  u k o ń c z e n ia  całej p r z e b u d o w y  jeszcze  
w  b ież . rok u .

Z p o c z ą tk ie m  sierp n ia  b. r. ro / ^ocznie się  
b u d o w ę  n o w ej d rog i Z e b r z y d o w ic e -G isó w k a , łą ­
czącej p o w ia t  C ieszy ń sk i z R y b n ik ie m  i J a strzę ­
b iem .

D n ia  22 . b ież . m . r o z p o c z ę to  p rzeb u d o w ę  
d rog i C ieszy n -P a stw isk a .

—  O tw arcie H otelu  pod C zarn ym  O rłem
w  B iałej n a stą p iło  p r z y  l ic z n y m  u d z ia le  o b y ­
w a te li ze  sfer p r z e m y s ło w o -h a n d lo w y c h  oraz  
p rzed sta w ic ie li w o jsk o w o śc i i w ła d z  k o m u n a ln . 
P o m ię d z y  g o śćm i w id z ia ło  się ca ły  szereg  p r z y je ­
z d n y c h  z  b liż sze j o k o lic y  o raz  G ó r n e g o  Śląska. 
W ie c z o r e m  p r z y g r y w a ły  d w ie  o rk ie s try : sa lo n o ­
w a  i jazb an d . (r.)

—  Zebranie delegatów  K ó ł Stronnictw a N a ­
rodow ego w  K ętach  o d b y ło  się w  ub . p o n ie d z ia ­
łek . S p ra w y  o rg a n iza cy jn e  r e fero w a ł p . E. Z ają­
c zek  z B ielska.

—  Z  ruchu narodow ego w  K ęckiem . W  
B ie lan ach  k o ło  K ęt o d b y ło  się zeb ran ie  c z ło n k ó w  
i s y m p a ty k ó w  S tro n . N a r . R e fe r a t  o  ob ecn ej sy ­
tu acji p o lity c z n o -g o sp o d a r c z e j  w y g ło s ił red . E . 
Z ajączek  z  B ielsk a . Z eb ran i c a łk o w ic ie  so lid a r y ­
z o w a li się z  w y w o d a m i m ó w c y  w  o c e n ie  w y t w o ­

r z o n y c h  s to su n k ó w  w  P o lsce . N a  z a k o ń c z e n ie  z e ­
brania  w y b r a n o  Z arząd  K o ła  z p . S urm ą na  c z e ­
le- —  T e g o  sam ego  dn ia  o d b y ło  się p o d o b n e  z e ­
b ran ie w  B u ja k o w ie , na k tó r e m  p rzem a w ia ł p . 
W itp ld  Ł ęg o w sk i, d e leg a t w o je w ó d z k ie g o  Z arzą ­
du S tro n . N a r . z  K ra k o w a . W  d ysk u sji p r z e m a ­
w ia li p rezes M . Z ą tek  i K u źm a.

—  A w an sy  w  sądzie grod zkim  w  Ż yw cu . 
P an P rezes Sądu apel. w  K ra k o w ie  za m ia n o w a ł se­
k re ta rza  F ran ciszk a  Z y za k a  —  sta rszy m  sek re ta ­
rzem  w  II. g ru p ie , p o d sek re ta rza  Jana G iercu sźp  
k ie w ic z a  i rejestra tora  J ó z e fa  K ą k o la  —  a d ju n k ta -  
m i k a n ce la ry jn em i w  IX  sto p n iu , k a n ce lis tk ę  An>  
n ę G ó r k ó w n ę  —  re jestra to rem  w .X  sto p n iu  i kari-: 
ce listę  J ó ze fa  Jurasza z  M iló w k i rejestra torem  
w  X  sto p n iu  w  III. grup ie.

—  Z g ro ź n y  pożar w Radziechów aęh. P astw ą  
p ło m ie n i p a d ły  w  ze sz ły m  tj% o d n fu -#  ‘f m iń ie  Raj.-: 
u/, i e c h o w y  za b u d o w a n ia  g o sp od arsk ie  M arji W ań *  
d zei, S; n isław a T la łk i i M ich a ła  T.laJjtL O p rócz) 
te g o  c z te r y  s to d o ły  żó & rir  p o w a ż n ie  u s z k o d z o n e  
p rzez  o g ień .

—  „P raca  P o lska" w  Sitarem .) D n ia  2 ;. A  m . 
o d b y ł sekr. J. K ojd er  z. Ż y tycą /.lęp n fep ep cję . z  d|| 
d ega tam i r o b o tn ik ó w  w  k a m ie n io ło m a c h  W Szą?; 
rem . O m a w ia n o  sp ra w y  o r g a n i z a c y j n e j i o p r i f  
w y  w a r u n k ó w  p racy .

Rzecznik patentowy

I nż .  H e r m a n  S o k a l
Katowice, Słowackiego 22, tel. 312
wyjednywa patenty, wzory, znaki towa- ’ 
rowe, —  przeprowadza wszelkie sprawy 
ochrony przemysłowej w kraju i za- j 

granicą.

T a d e u s z  k o s s a k .

ZA KRATĄ.
W spom nienia więźnia stanu z ro k u  19 0 5 — 190&

3) (C iąg  d a lszy .)

W r ó c iw s z y  z  w y w ia d u  d o  tej k a źn i śm ier ­
dzącej, jestem  c z ę s to w a n y  p rzez  to w a r z y sz y  h e r ­
batą, w ęd lin a m i i c h leb em , n ie ty lk o  jed n ak  p o ­
m im o  c a ło d z ie n n e g o  p o stu  n ic  d o  u st w z ią ć  n ie  
m o g ę , ale d osta ję  m d ło śc i z te g o  p o w ie tr z a  strasz­
n eg o  i n ie  c h cę  w ie r z y ć  z a p e w n ie n io m  w sp ó łw ię ­
ź n ió w , ż e  w szy scy  ta k  sam o to  o d c z u w a li z p o ­
c z ą tk u , a p o  ty g o d n iu  p r z y z w y c z a ili  się. B yła  już  
p ó łn o c , k ie d y  z trza sk iem  (r a p to w n e  o tw iera n ie  
d rzw i z  m o ż łiw ie  g ło śn y m  trza sk iem ) n a leża ło  w i­
d o c z n ie  d o  reg u la m in u  w ię z ie n n e g o  dla s tero ry -  
Z ow ania b o ja ź liw y c h  lu b  n e r w o w y c h  a resz ta n tó w )  
o tw iera ją  się d rzw i k a za m a ty , p rzez  k tó r e  w c h o ­
d z i z  ża n d a rm a m i ro tm . A rcy b a szew  i p o w ia d a  
d o  m n ie , ż e  b ędę zaraz teraz  n o c n y m  p o c ią g iem  
p r z e w ie z io n y  „ w  łiu b lin sk u ju  tiu rm u " , ż eb y m  
się zab iera ł. W ie d z ą c  z  k ilk o g o d z in n e j  r o z m o w y  
na te m a ty  w ię z ie n n e , ż e  w  lu b e lsk im  za m k u  są 
jakie ta k ie  u rzą d zen ia  h ig jen iczn e , p rzy jm u ję  tę  
W iadom ość z  z a d o w o le n ie m  i p o ż e g n a w sz y  ser­
d ec z n ie  p o z o s ta ły c h  w ię ź n ió w , m aszeru ję  z d w o ­
m a ża n d a rm a m i d o  od leg łe j o  d w a  k ilo m e tr y  
stacji Iw a n g ró d . M ro ź n e , c z y ste  p o w ie tr z e , k tó r e  
ły k a łem  z r o zk o szą  i spacer p ieszy  d o  stacji w y ­
w o ła ły  w e  m n ie  s iln y  g łó d , to  te ż  p o  p r z y b y c iu  
na stację, g d z ie  m n ie  o c z e k iw a ła  m oja  ż o n a  i c ó r ­
ka, u p r z e d z o n e  p rzez  żan d arm erję  za  p o śred n ic ­
tw e m  n a szeg o  w o ź n ic y  o  m ającem  n astąp ić  w y ­
w ie z ie n iu  m n ie  d o  L u b lin a , ch c ia łem  iść z n iem i

d o  sali restau racyjn ej i zjeść c o  m o ż n a  —  n ic  z 
teg o ! ani się z b liż y ć  d o  pań, ani n a w e t p o d  d o ­
zo r e m  ż a n d a r m ó w  „n ie lz ia"  iść d o  b u fe tu . Z a­
p r o w a d z o n y  d o  o so b n ej izb y  t. z w . „ża n d a rm -  
sk oje  o d d ie len ie" , p ro szę  o p ie k u n ó w , ż e b y  m i z 
p ie n ię d z y  m o ic h , o d eb ra n y ch  w ra z  z p ap ieram i 
g m in n em i, zeg a rk ie m  i sc y z o r y k ie m  k u p ili ch o ć  
parę b u łek  i h e r b a ty  —  na w sz y s tk o  jedna od  - 
p o w ie d ź  „n ie lz ia" ! Jak się p ó źn ie j d o w ie d z ia łe m , 
r y g o ry  te  s to so w a n o  re g u la m in o w o  w z g lę d e m  
w sz y s tk ic h  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h , b ęd ących  
p o d  ś le d z tw e m  żan d arm erji d ła za b ezp iec zen ia  
aresztan ta  o d  e w e n tu a ln e g o  o tru c ia  g o  p rzez  w ła ­
sn y c h  to w a r z y sz y  lu b  w sp ó ln ik ó w  za m a ch u  —  z 
o b a w y  zd ra d zen ia  ich  na ś led z tw ie .

G ło d n y , ale w b r e w  p r z y s ło w iu  n ie  „ z ły " ,’ 
b o  m n ie  cała ta  spraw a b aw i i c ie szy , o czek u ję  n a ­
dejścia n o c n e g o  o so b o w e g o  p o c ią g u  z  W a rsza w y  
d o  L u b lin a . Jech ać  m ia łem  w  w a g o n ie  aresz-  
ta n ck im , na m oją  o p o z y c ję  jednak  z g o d z ili  się 
żan d arm i, ab y m  jech a ł II klasą, p o d  w a ru n k iem , 
że  zap łacę  z m o ic h  p ien ięd zy  r ó w n ie ż  d la n ich  
b ile ty  k o le jo w e . N a d c h o d z i p o c ią g  i p o p r z e d z o ­
n y  p rzez  jed n eg o  żan d arm a , a p iln o w a n y  z  ty łu  
p rzez  d ru g ieg o , p r z e c h o d z im y  p rzez  k o r y ta r z e  
o so b o w y c h  w a g o n ó w , szu k ając w o ln e g o  p rzed z ia ­
łu . P o n iew a ż  ta k ie g o  n ie  b y ło , pakują  się z n o w u  
z trza sk iem  d rzw i, b u tó w  i p a łaszy  d o  p rzed z ia ­
łu , b u d zą c  d w ó c h  m ło d y c h  lu d z i śp ią cy ch  w y g o ­
d n ie  na  k an ap ach . G ru b ja ń sk im  to n e m  ro zk a zu ją  
ty m  p a n o m  z r o b ić  m iejsce  d la a resztan ta  p r z y  
o k n ie , p o c z e m  jed en  żan d arm  siada n a p rzec iw  
m n ie  r ó w n ie ż  p r z y  tem  sam em  o k n ie , a d ru g i sa­
d o w i się o b o k  m n ie . P a sa żero w ie  dw aj, z d z iw ie n i  
tą k o m p a n ją , za czy n a ją  m ię d z y  sobą ro zm a w ia ć  
i p a trzą c  się to  na m n ie , to  na ż a n d a rm ó w , w y ­

g łaszać o g ó ln ik i „ c o  to  zn a c z y " , „ n ik t  n ie  m o ż e  
w ie d z ie ć , c o  g o  sp o tk a"  i t. p. N a  te n ie w in n e  
a fo r y z m y  zabraniają  ża n d a rm i w sze lk ie j r o z m o ­
w y  ty m  p a n o m , c o  o n i p o tu ln ie  sp ełn iają , a sam  
p o m im o  c ią g n ięc ia  Za' ręk aw  i strasZ ńegó ŚłÓ w nć- 
g o  o b u rzen ia  ż a n d a rm ó w  p o w ia d a m : „ d z iw ię
się p a n o m , że  ty c h  r o z k a z ó w  słu ch ac ie , żan d arm i 
n ie  m ają ża d n eg o  p raw a w y d a w a ć  w a m  r o z k a z ó w , 
ja o so b iśc ie  p rzep raszam  p a n ó w  za n iem iłe  t o ­
w a r z y s tw o , zap ew n ia jąc , że  n ik o g o  n ie  za b iłem , 
ani o k ra d łem " . S y m p a ty c z n i to w a r z y sz e  p o d r ó ż y  
w sta li, n ic  n ie  m ó w ią c  i g rze c z n ie  m i się u k ło ­
n ili, p o c z e m  p o m im o  g ło d u  i p ragn ien ia  z a sn ą : 
łem , b u d zą c  się d o p ie r o  o  7 ran o  w  L u b lin ie .

W y sia d a m y  i tu  z n o w u  za k a ż  u d an ia  się na  
śn iad an ie  d o  b u fe tu  sta cy jn eg o , a n a ty c h m ia s to ­
w y  m arsz d o  w ięz ie n ia , w o b e c  jed n ak  d u żeg o  
w o r k a  z  p o d u szk ą  i b ie lizn ą , p r z y w ie z io n e g o  p rzez  
m oją  ż o n ę  na stację w  D e m b lin ie , zgad zają  się 
ża n d a rm i w z ią ć  na m ój k o s z t  d o r o ż k ę  i w e  tró jk ę  
jechać d o  w ięz ien ia .

N a c z e ln ik ie m  lu b e lsk ieg o  w ięz ie n ia  b y ł w ó w ­
czas n iejak i „ G orsk ij" , jak  k a ż d y  p ra w ie  „ p ere-  
k iń c z y k " , sk o ń c z o n a  kanalja , ok rad ający  w ię ź ­
n ió w  na w ik c ie  i o p a le , b ęd ą cy  w  c ią g ły ch  k o n ­
sza ch ta ch  z  ży d a m i d o sta w ca m i, zw ła szcza  z jed ­
n y m  p a m ię tn y m  m i d o  d ziś dn ia  ru d y m , o g r o m ­
n y m  ż y d e m , n ad ającym  sob ie  to n y , jak b y  in te n ­
d en ta  w ię z ie n n e g o , k tó r e g o  b ez  w sz y s tk ie g o  m o ż ­
na b y ło  za m k n ą ć  na nasze m iejsce  i daw ać m u  do  
jed zen ia  w ik t  w ię z ie n n y , p rzez  n ieg o  d o sta w ia n y . 
N a  ży d a  te g o , gd y  się ty lk o  z b liż y ł d o  k tó r e g o  
ok n a , sy p a ły  się p o c isk i n a jro zm a itsze  i najbar­
dziej u b liża jące  e p ite ty .

Z astęp cą  G orsk ija  b y ł m ło d sz y  u rzęd n ik , tak i 
so b ie  c z y n o w n ic z y n a , z  pensją  23 rb. m ie s ięc zn ie ,
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—  „ R a d o sn a  tw órczość* ' w  K asach  c h o r y c h .
P. dr. K o lk ie w ic z , k o m isa rz  k ra k o w sk ie j K asy  
c h o r y c h , u d z ie lił u r z ę d n ik o w i tej K asy , so c ja li­
ście P r z y b o s io w i, „ze  w z g lę d ó w  słu żb ow ych '*  u r ­
lo p u  p r z y m u s o w e g o  d o  31 lip ca  za  to , że  P rzy b o ś  
p rzem a w ia ł na p a r ty jn em  zeb ra n iu  p r z e c iw  fa k ­
to w i w p r o w a d z e n ia  k o m isa rza  d o  K asy c h o r y c h  
w  K ra k o w ie .

—  A m a to r  p sieg o  m ięsa . P o lic ja  w  D ą b r o w e j j 
G ó rn icze j w p a d ła  na  tr o p  c z ło w ie k a , k tó r y , sk u ­
pując p sy , ż y w ił się w y łą c z n ie  ich  m ięsem . P o ­
licję  d łu ż sz y  czas za jm o w a ła  sp raw a zn ik a n ia  p só w  
w  ca łem  Z a g łęb iu  D ąb row sk iem u  W  ty c h  d n iach  
p r z y tr z y m a n o  d w ó c h  z ło d z ie i p só w . N a  p o lic ji 
z ło d z ie je  o św ia d c z y li, że  p sy  k u p o w a ł n iejak i Ser- 
d y ń sk i. B ad an y  p rzez  p o lic ję  S erd yń sk i z ezn a ł, że  
ju ż  o d  8 la t n ie . u ż y w a  in n e g o  p o k a rm u  —  p ró cz  
p sieg o  m ięsa , g d y ż  jest b a rd zo  sm a czn e  i z n a k o ­
m ity m  śro d k iem  p rzec iw , d o le g liw o śc io m ;

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, korespondencyjne profe­
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42. Kur­
sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi­
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa­
dectwa. —  Żądajcie prospektów.

Poszukuje się
b u ch a ltera  lu b  b u ch a lterk ę  ze  z n a jo m o śc ią  p o ­
d w ójn ej k s ię g o w o śc i d o  k an celarji w  C ie szy n ie . 
Z g ło szen ia  p o d  szy frą  „ S a m o d z ie ln a  siła“ d o  b iu ­

ra in sera tó w  R . P sz c z ó łk i, C ie sz y n , R y n e k .

Sprzedam realność
3 -m o rg o w ą  w r a z  z  za b u d o w a n ia m i, 2 m in u ty  od  
stacji k o le j, na  Ś ląsku C ie szy ń sk im . Siła i św ia ­
t ło  e lek try czn e  na  m iejscu . Z a p y ta n ia  p o d  „Z araz  
d o  nabycia** d o  b iura  in sera tó w  R u d . P szczó łk i  

w  C ieszy n ie .

Ładny lokal handlowy
ew e n tu a ln ie  ja k o  sk ład  d o  w y n a jęc ia  od  1 sierpn ia  
1929 . —  In fo rm a cy j u d zie la : „Feniks**, C ie szy n , 

N ie m ie c k a  1.

;

Szkoła Pielęgniarek Dzieci
p rzy  M iejsk im  S zp ita lu  dla d z iec i w  K a to w ic a c h  
r o z p o c z y n a  z d n iem  5. IX . b . r. n o w y

M l i i  kurs M M  dzieci.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a :

W ie k  19— 28 la t, o b y w a te ls tw o  p o lsk ie ,  
j z d r o w ie , s tw ie r d z o n e  św ia d e c tw e m  lek arza  "urzę- 
j d o w e g o  (lek arza  p o w ia to w e g o ) , n ien a g a n n a  p rze -  
j sz ło ść , stan  w o ln y  (w d o w ie ń s tw o  lu b  r o z w ó d  
; są d o w n ie  u z n a n y  r ó w n o z n a c z n e ) , jedn ak  b ez  ża ­

d n y ch  o b o w ią z k ó w  w o b e c  r o d z in y  i k r e w n y c h .’ 
C en zu s: m o ż liw ie  u k o ń c z o n a  szk o ła  w y d z ia ło w a  
lub ró w n o zn a czn a .. D o k u m e n ty , k tóre  n a le ż y  d o ­
łą c z y ć  d o  w n io sk u : m e tr y k a  c h r z tu , p o św ia d c z e -  

I n ie  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o , św ia d e c tw o  lek arza  
! p o w ia to w e g o , św ia d e c tw o  m ora ln ośc i, o sta tn ie  
i św ia d e c tw o  sz k o ln e  (jeże li k ilk a  sz k ó ł św ia d ec -  
i tw o  z u k o ń c z e n ia  k ażd ej sz k o ły ) , w ła sn o r ę c z n ie  
1 n ap isan y  ż y c io r y s , fo to g ra fja .

P o d a n ia  n a leży  w n o s ić  d o  k ie r o w n ic tw a  
'■ szp ita la  d la d z iec i w  K a to w ic a c h  n a jp ó źn ie j do  
| 20 . V III. b. r.
i .

Duto ludzi
w n asze j rep u b lice  n ie  w ie  dotychczas o  naszych  sk lep ach  w y sp rze d aży , b o  inacze j to n ie  ch o d zilib y  w zu­
żytych i w yko ślaw io n ych , starych butach. 
Kto w ie  o  tych sk le p ach , ten zap ew n e

obuje
płócienne damskie trzew iczki, już za  
skórzane ,, ,, ,, „

. Kć 9-
29-

N ajd ro ższe  d am sk ie  p ó łb u cik i sp rzed a je m y  za K ć 4 9 .- .  Są to e le g a n ck ie  trzew iczki w n a jró żn ie jszych  
barw ach  i w yk o n an iach , których s ię  pozbyw am y z pow odu re o rg a n iza c ji.

S k lep y  w y sp r z e d a ż y  zn ajd ują  się z n a stęp u ją cy ch  m iastach :
1. Praga: C e le tn a  u l.
2 . B rn o: K o b liż n a  ul.
3. B ra tysław a
4. U ż h o r o d
j .  P ilz n o -P e tr o h r a d  
6. L ib erzec

7. U sti n . Łabą
8. M o st
9. Ć. B u d z ie jo w ice  —  C z te r y  D w o r y

10. K ła d n o
11. H r a d e c  K ra lo v e
12. P ard u b ice

13. M o r . O stra w a
14. C zesk i C ie sz y n  
i j . Ż lin : fab ry k a
16. K o sz y c e
17. M u k a c z e v o
18. C h u st
19. N o w e  Z am k i

I w  n a szy ch  n o r m a ln y c h  sk lep a ch , g d z ie  jest d o sk o n a ła , in d y w id u a ln a  o b słu ga  i w y b ó r  p ó łn u m e r ó w  i r o z m a ity c h  szero k o śc i, o t r z y ­
m a cie  o b ecn ie  d am sk ie  tr z e w ic z k i p łó c ie n n e  ju ż  za  K cz 18 , a sk ó rza n e  ju ż za  K cz  49.

Skorzystajcie z tej sposobności!
P o zw ó lc ie  so b ie  częśc ie j na now e o b u w ie , k ie d y  je st  tak tan ie , a p rzy tem d o b re !

a że  ż o n a ty  i „dzieciaty**, w ię c  w  ciąg łej b ied z ie  
i tro sk a ch  m a ter ja ln y ch , p o ż y c z a ją c y  te ż  o d  z a ­
m o ż n ie jsz y c h  w ię ź n ió w  o d  czasu  d o  czasu  p o  
parę ru b li. (P ien ią d ze , o d eb ra n e  p r z y  a r e sz to w a ­
n iu , z ło ż o n e  b y ły  w  kasie za rzą d u , m o ż n a  b y ło  
n iem i d y sp o n o w a ć , ale d o  su m y  n a jw y żej 25 rb .). 
P o m o cn ik  ten  le k c e w a ż o n y  p rzez  p rzez  G orsk ija , i 
n a w e t p rzez  „tiurem nych**, c z y li  s tr a ż n ik ó w  w ię -  i 
z ie n n y c h , a p r z e d e w sz y stk ie m  p rzez  „ sta rszeg o  , 
tiurem nego** w  ran d ze  s ierżan ta , w s z e c h p o tę ż n e -  J 
g o  M o k r o to w a r o w a , p raw ej ręk i n a cze ln ik a  i sp e- j 
cja listy  o d  w sz e lk ic h  szy k a n , d ręczeń , z ło d z ie js tw  j 
i ła jd a ctw , p r a k ty k o w a n y c h  w  tem  w ię z ie n iu , j 
T e n  to  M o k r o to w a r o w  p rzy ją ł m n ie  i ża n d a r- j 
m ó w  w  kan celarji w ięz ie n n e j w  o c z e k iw a n iu  na  i 
n a cze ln ik a  G orsk ija , k tó r y  m ia ł p rzy jść  d o p ie r o  ; 
za g o d z in ę . Sądząc m n ie  z  p o r z ą d n e g o  sp o r to w e g o  j 
u b ran ia , w  k tó rem  zo sta łe m  a r e sz to w a n y , d o w ie -  1 
d z ia w sz y  się o d  „żandaróm w **, ż e  jestem  „ k ru p - } 
n yj pam ieszczyk**, tr a k to w a ł m n ie  b a rd zo  u p rze j-  I 
m ie , o b iecu ją c  n a w e t, c h o ć  g o  o - t o  n ie  p ro siłem , I 
dać m i d o b r y  n u m er  w  ty m  h o te lu , ale c o  d o  [ 
c h o ć b y  n a jsk ro m n ie jszeg o  śn iadania  w o b ec , c z e -  | 
k a ją cy ch  na n a c z e ln ik a  ża n d a rm ó w  w  d a lszy m  ■ 
ciągu  n ie  b y ło  m o w y . T o w a r z y sk ą  r o z m o w ę  m o - ! 
ją  z  M o k ro to w a ro w em , w  k tórej „subrosa** d a w a ł j 
w y r a ź n ie  d o  z r o z u m ie n ia , ż e  „o  ile się da, o  ty le  j 
się zrobi** p rzerw a ło  w ejśc ie  n a cza ls tw a . W y so k i, • 
p o n u r y , w  c z a r n y c h  o k u la ra ch , m a się r o zu m ieć  : 
z  b rod ą , jak  k a ż d y  p r a w o w ity  M osk a l, z ro b ił na

m n ie  z  p u n k tu  o d p y ch a ją ce  w ra żen ie , n ie  sp o j­
rz a w sz y  w  m oją  s tr o n ę , w z ią ł o d  żan d arm a  p a ­
k ie t  z  d o k u m e n ta m i, ty c z ą c e m i się m ojej sp raw y , 
p r z e c z y ta ł je z w ie lk ie m  za in te r e so w a n ie m , sze ­
p n ą ł co ś M o k r o to w a r o w i, k tó r e g o  z a c h o w a n ie  
z r o b iło  się n araz tak  o stre  i b e z w z g lę d n e , że , łą ­
czą c  to  ze  sp o jrzen ia m i w r o g ie m i z p o z a  c za rn y ch  
o k u la r ó w  G orsk ija , n ab ra łem  p r zek o n a n ia , że  
jestem  r z e c z y w iśc ie  w ie lk im  p rzestęp cą ! Z apro­
w a d z o n o  m n ie  zaraz d o  celi w  su teren a ch , god n ej 
S ilv ia  P e lico , ciem n ej, w ilg o tn e j, z  m ałem  o k ien ­
k iem  p o d  su f ite m , w y c h o d z ą c e m  na p o z io m ie  
r y n sz to k a  w ię z ie n n e g o ; p o  k ilk u  g o d z in a ch  sa­
m o tn e j m ed y ta c ji d o czek a łem  się n areszc ie  „ o -  
b ia d u “ ! W  b r u d n y m  d r e w n ia n y m  c e b r z y k u , o b le ­
p io n y m  p rzy sch łą , z a k u rzo n ą  kaszą  i z ie m n ia k a ­
m i, p r z y n ió s ł m i d o zo rca  S id oru k  jakąś babraj- 
k ę, k tó r e j p o m im o  w ie lk ie g o  g ło d u  n ie  m ia łem  
n a w e t o d w a g i d o tk n ą ć  —  na sk u tek  s ta n o w cze j  
m ojej o d m o w y  i z a p ew n ien ia , że  b ęd ę g ło d o w a ł, 
a te g o  św iń s tw a  jeść n ie  b ęd ę, p r z y sz e d ł M o k r o ­
to w a r o w  z  S id oru k iem  i z d e c y d o w a li k u p o w a ć  
za  m o je  p ien ią d ze  m le k o , h erb a tę , cu k ier  i ch lcb , 
na cz e m  n a tu ra ln ie  rob ili d o b r y  in teres.

S p o łe c z e ń s tw o  w ię z ie n n e  na za n ik u  k r ó le w ­
sk im  w  L u b lin ie  sk ład a ło  się p o c z ą tk ie m  1906  r. 
m niej w ięcej z 330  a resz ta n tó w , w  p o ło w ie  p rze ­
s tę p c ó w  p o li ty c z n y c h  i w  p o ło w ie  z  tak  z w a n y c h  
„u gołow ych**, c z y li k r y m in a ln y c h , s to su n ek  ten  
sk u tk iem  reakcji S to ły p in o w sk ie j  zm ie n ia ł się z

k a ż d y m  ty g o d n ie m  na „korzyść** p r z e s tę p c ó w  
p o lity c z n y c h .

P rz e stę p c y  p o lity c z n i tr a k to w a n i b y li w e ­
d łu g  tr z e c h  k a teg o ry j, p ierw sza  najlżejsza , to  b y ­
li w ię ź n io w ie , o d siad u jący  karę p o  w y r o k u , p o z ­
b a w ien i w o ln o śc i, ale n ie  p o z b a w ie n i k o m u n ik a -  
kacji ze  św ia tem , m o g ą c y  b y ć  o d w ie d z a n y m i (za  
kratą ), m o g ą c y  k u p o w a ć  cza so p ism a , k siążk i z  
c z y te ln i, k u p o w a ć  o b ia d y  na m ieśc ie  i t. p . K a- 
tegorję drugą, zn a czn ie  gorszą , s ta n o w ili p rzestęp ­
c y  p o lity c z n i , b ęd ą cy  p o d  ś le d z tw e m  w ła d z  a d m i­
n is tr a c y jn y c h , p o z b a w ie n i w  zasad zie  w sz y s tk ic h  
u lg , d o s tę p n y c h  p ierw szej k a teg o rji, w  r z e c z y w i­
sto śc i p r z y  jak ich  ta k ich  w p ły w a c h  u b o c z n y c h ,  
c z y  p ro tek cji d o  g u b ern a to ra  lu b  p ro k u ra to ra , 
m o g ą c y  jeszcze  jak o  ta k o  w y k r ę c a ć  się o d  o s tr y c h  
b a rd zo  p r z e p isó w .

D o  trzec ie j, n ajgorszej k a teg o rji n a leże li 
p rzestęp cy  p o lity c z n i , b ęd ą cy  p o d  ś le d z tw e m  
żan d arm erji, ty c h  s tr z e ż o n o  jak o k a  w  g ło w ie , 
tr o s z c z o n o  się n a w e t, jak w y ż e j  w sp o m n ia łe m , 
ż e b y  ich  w ła śn i to w a r z y sz e  n ie  s tru li, jed n em  
s ło w e m , jeże li c h o d z i o  tr o sk liw ą  o p ie k ę , to  b y li  
„Benjam inkam i** w ła d z y  w ięz ie n n e j, trzęsącej się  
ze  strach u  p rzed  w sz e c h p o tę ż n ą  i w sz e c h m o c n ą  
żan d arm erją . D o  tej g ru p y , d o  k tó re j n a le ż e li'  
p o d ejrza n i o  z a m a ch y  na u r z ę d n ik ó w , o  n ap ad y  
na lasy  rzą d o w e , o  tak  częste  w  tej ep o ce  rzu ca ­
n ie  b o m b  —  n a leża łem  i ja. (C . d. n .)
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